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WINDĄ 
NAJBEZPIECZNIEJ | BLI 


Naukowcy amerykańscy, dy 
sponując najnowszymi kompute. 
rami, postanowili wreszcie ustalić 
jaki współczesny środek lokomo- 
cji uchodzi nadal za najbezpiecz 
niejszy. Dotychczas — warto przy 
pomnieć — za taki uważano samo 7 
lot 

Otóż dane wprowadzone do 
komputera, a dotyczące ostatnich 
$0 lat, wykazały, że najbezpiecz 
niejszym Środkiem lokomocji na 
świecie pozostaje... winda. Na mi 
liard ludzi, którzy korzystają z tego 
— bądż co bądź — pojazdu, życie 
traci tylko 21 osób. 


DLACZEGO 
TAK SKACZĄ? 


(PAP). Na jednym z archipela 
gów na Morzu Koralowym, u wy 
brzeży Australii, mieszkają „latają: 
ce" węże. Potrafią one wchodzić 
na palmy i stamtąd skakać na go 
rący piasek. Miejscowa ludność 
już od dawna przywykła do takich 
akrobatycznych numerów. Nato. 
miast naukowcy nie zdołali do. 
tychczas ustalić przyczyny tak 
niezwykłego zachowania się wę- 
żów. 


LOTNISKO 
NA ... MORZU 


(PAP). W niewielkim trójkącie 
Osaka — Kobe — Kioto mieszka 20 
milionów ludzi. Większość z nich 
przez całą dobę słyszy ryk samo 
lotów pasażerskich, startujących i 
lądujących na lotnisku ltami 

Aby usunąć tę uciążliwość, wła- 
dze podjęły decyzję zbudowania 
do 1993 roku nowego lotniska, 
które umieszczone będzie na. 
sztucznej wyspie w Zatoce Osa- 
ka. 

Powierzchnia wyspy wyniesie 
500 hektarów, a ze stałym lądem 
połączy ją most. Koszty przedsię 
wzięcia oszacowano na miliardy 
dolarów. 


szczegóły 
SBE na str. 4-5 


Fot. J. Łopuszyński 


EKSCENTRYCZNY 
DANS... 
PANA 
SAMOCHODZIKA 


Katowice (Inf. własna). „Zna 
komila muzyka, kapitalne olokty 
dźwiękowa, lantastyczno plosonki 
1.. ten komputer w wohikule Pana 
Samochodzika lakie zachwyty 
pierwszych w Polsce I na świe 
widzów — uczniów Szkoły Podsta 


wowej nr 30 w Katowicach usły 
szał reporter „Świata Młodych” po 
niecodziennaj prapremierze no 
wego filmu Janusza Kidawy pt 
„Pan Samochodzik i niesamowity 
dwór", Niecodziennej — ponieważ 


pokaz, który odbył się na począt 
ku marca w katowickim kinie „Zo: 
rza”, miał charakter zamknięty, a 
reżyser przywiózł nań własną ko: 
Pię. 

Najbardziej — rzecz jasna — eks. 
cytował wszystkich sześciokoło: 
wy automobil tytułowego bohate 
ra, wyposażony w ... komputer A- 


cia irikowe, zrobione przez Henry- 
ka Janasa, podobała się muzyka 
napisana przez Jarosława Kukul- 
skiego, podobała się:gra aktorów, 
zwłaszcza odtwarzającego rolę 
Pana Samochodzika — Piotra Kru- 
kowskiego i parinerującej mu 
panny Wierzchoń — Sławomiry Ło- 
zińskiej 

Jedna z filmowych piosenek, 
„Ekscentryczny dans”, śpiewana 
przez Felicjana Andrzejczaka — od 
razu stała się przebojem. 

Po seansie reżyser, Janusz Ki 
dawa, uważnie stuchał wszystkich 
krytycznych uwag, ponieważ — jak 
wspomniał — zamierza nakręcić 
jeszcze dwa filmy, z tym samym 
bohaterem. Sądzimy, że równie u- 
dane (taka jest opinia pierwszych 
widzów!), jak „Pan Sarnochodzik i 
niesamowity dwór” 


tari. Podobały się efektowne zdję- (kk) 
= XIII 
713 świat młodych 
5) konkurs 
literacki 


„Złotej 
Ostrogi” 


ZŁOTA OSTROGA 


TRZYNASTKA - 
feralna czy szczęśliwa? 


D la kogo feralna, a dla kogo szczęśliwa — to się okaże dopiero 
przy ogłaszaniu wyników konkursu — jesienią. Już dziś nato- 
miast zastanów się, czy nie warto spróbować swoich sił w do- 
rocznym konkursie literackim „Świata Młodych” pod tym właśnie 
tytułem. Ogłosiliśmy go 28 lutego w 25 nr. „ŚM'. Jeśli chciałbyś 
zdobyć Złotą, Srebrną lub Brązową Ostrogę, wyróżnienie oraz 
honor laureata — złap za pióro i napisz opowiadanie, które pod- 
powie ci wyobraźnia lub autentyczne wydarzenie z trzynastką 
związane. 

© Do konkursu zapraszamy czytelników w wieku 12-16 lat 

© Opowiadanie, o objętości nie większej niż 20 kartek z 
zeszytu (jednostronnie i czytelnie zapisanych) lub 10 stron 
maszynopisu, należy podpisać imieniem, nazwiskiem i ewen- 
tualnie pseudonimem. A ponadto podać klasę, wiek i doktadny 
adres. Nadestanych prac nie zwracamy! 

© Należy je nadsyłać z dopiskiem na kopercie „Złota O- 
stroga” do 30 czerwca br. (decyduje data stempla pocztowe- 
go) pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00— 
561 Warszawa 

© O przyznaniu Złotych, Srebrnych, Brązowych Ostróg, na- 
gród i wyróżnień w dwóch kategoriach wiekowych: 12-14 i 15— 
16 lat, zadecyduje jury, a wyniki konkursu ogłoszone zostaną 
na tamach „ŚM” jesienią 

© Nagrodzone opowiadania zostaną ponadto wydrukowa- 
ne w gazecie, a ich autorzy otrzymają honorarium pieniężne 

Pierwsze opowiadania już nadeszły do redakcji! Nie leń się, 
napisz i Ty! (tem) . 


Jutro Międzynarodowy Dzień Teatru. Na całym świecie 
obchodzony on jest jako święto nie tylko aktorów i reżyse- 
rów, ale także tych, którzy — choć nie występują na scenie — 
przecież współtworzą każdy spektakl: scenogratów, garde- 
robianych, inspicjentów, suflerów, charakteryzatorów, peru- 
karzy... 

Już dziś więc wszystkim ludziom teatru składamy naj- 
lepsze życzenia i zapraszamy na stronę 5 do przeczytania 
tekstu pt. „Gdyby przyszło porwać prezydenta”. 


Wodny — najstarszy 


Najstarszym chronometrem był stosowany przez Chińczyków |uz w 
2700 roku p.n.e. zegar wodny. Ze specjalnego zbiornika woda wąską rur- 
ką odpływała do niżej położonego naczynia, wskazując godziny na po- 
działce. Niektóre z tych zegarów posiadały mechanizmy uruchamiające co 
godzinę metalowe kule, które, spadając do blaszanego pojemnika. hu- 
kiem odmierzały mijający czas. 

Także Egipcjanie, a po nich Grecy i Rzymianie. obok gnomow — li. 
zegarów słonecznych i klepsydr — stosowali wodne czasomierze. 


W Europie zegary wodne, zwane hydrologium. uzywane były jeszcze w 
XVIII wieku. 3 


CZY ZIEMIA SIĘ 
ROZMAGNESUJE? 


(PAP). W ostatnich latach przeprowadzono badania 
biegunów magnetycznych Ziemi. Północny biegun pół 
wieku temu... zniknął — i dopiero niedawno został od- 
naleziony w rejonie Zatoki Alaska w Ameryce Północ- 
nej. Stwierdzono również, że południowy biegun mag- 
netyczny przesunął się w ostatnich latach i znajduje 
się obecnie w odległości ok. 150 km na północny 
zachód od francuskiej stacji polarnej Dumont d'Urville 
na Antarktydzie, w przybrzeżnej strefie oceanu. Od 
początku stulecia południowy biegun magnetyczny 
przewędrował przez sporą część Antarktydy — od Zie- 
mi Enderby aż po Ziemię Adeli. z 

Badania wykazują, że wędrówki biegunów magne- 
tycznych są czymś normalnym. Bieguny te w geolo- 
gicznej historii Ziemi ciągle wędrowały — często za- 
mieniając się miejscami. Skały z różnych okresów 
geologicznych zawierają ślady dawnego pola magne- 
tycznego Ziemi. Ę 

Jak obliczono w ciągu ostatnich 5 milionów lat bie- 
guny magnetyczne Ziemi zmieniały się co najmniej 25 

„razy — to jest średnio co 200 tys. lat. Ostatnia taka 
zmiana miała miejsce ok. 730 tys. lat temu — czyli lada 
moment mozna się spodziewać przemagnesowania 
Ziemi. - 


Owady pożyteczne mogą 
być wykorzystywane przy 
zwalczaniu szkodników roś- 
lin szklarniowych w takich u- 
prawach m.in. jak ogórki czy 
pomidory. Od dwóch lat Wo- 
jewódzka Spółdzielnia O- 
grodniczo-Pszczelarska w 
Nowym Sączu prowadzi ho- 
dowlę tych owadów na więk- 
szą skalę i zaopatruje w nie 
zainteresowanych tą biolo- 
giczną metodą ochrony 
swoich upraw producentów 
szklarniowych. Zastosowa- 
nie tej metody w zwalczaniu 
szkodników pozwala ograni- 
czyć zabiegi chemiczne w 
szklarni, skutecznie zwal- 
czyć szkodnika uodpornio- 
nego na stosowanie pesty- 
cydów oraz pozwala zbierać 
w dowolnym terminie po 
prostu zdrowe warzywa. 


Szklarniowa uprawa fasoli, 

którą atakują również szkodni- 

ki szklarniowe mogące być 

zwalczane przez owady poży- 

teczne. 

Szkodniki i owady pożyteczne 
Fot. CAF 


PEBRCE ALL 
jg ZUA KA CU 


PŁIĘDZICZEL 


MIAKUJE LOŚLINU * 
SIWLĄC WCLE 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


s Jeśli będziesz cierpliwy 
i sumienny 


MOŻESZ MIEĆ 
WŁASNY ŚPIEWNIK 
HARCERSKICH 
PIOSENEK 


Po artykule Joasi z Ostrołęki, zatytułowanym „Ze śpiewnikami wielka 
bieda..." moje redakcyjne biurko zasypały listy Czytelników. Skarżycie 
Się, że śpiewniki harcerskie są nie do zdobycia, że kiedyś to chociaż 
wspomagał Was „Świat Młodych” ze swoją Biblioteczką Zastępowego, 
a teraz zmuszeni jesteście „uprawiać chałupnictwo”. Odpisujecie słowa, 
uczycie się od znajomych melodii, a jak przyjdzie zaśpiewać w większej 
grupie, to okazuje się, że każdy Śpiewa na swoją nutę. 

Nie przypuszczałam, że jest tak żle; wcześniej nie wysyłaliście takich 
sygnałów. Ale ponieważ staramy się działać zgodnie z zasadą: „nasz 
klient — nasz pan”, już za dwa tygodnie w numerze czwartkowym (na tej 
stronie) znajdziecie pierwszą piosenkę, tekst i nuty. W następne czwar- 
tki, kolejne piosenki. 

Przygotujcie zatem odpowiedni zeszyt i „polujcie” na czwartkowy 
„Świat Młodych”. Jeśli wykażecie się cierpliwością (jeden tydzień — jed- 
na piosenka) i sumiennością (trzeba wycinać i wklejać do zeszytu), za 
kilka miesięcy, bez większych nakładów finansowych, będziecie mieli 
wcale pokażny zbiór piosenek. 

Zapamiętajcie więc i przekażcie innym! Za dwa tygodnie, w numerze 
czwartkowym zaczynamy druk harcerskich piosenek (mi) 


TO RODŁO. 


Jutro, 27 marca-br. minie pięć lat od śmierci Janiny Ktopockiej (na zdjęciu), autorki 
znaku Rodła Warto choć w kilku słowach przypomnieć tę niezwykłą postać. Wielu 
ludziom znana jest jej twórczość artystyczna: grafiki, okładki „Młodego Polaka w Niem- 
czech”, freski w Domu Polskim w Zakrzewie, wcześniej — ilustracje w czasopismach 
młodzieżowych „Sonnenland" (Słoneczny Kraj) i w opolskim „Zdroju”, ilustracje w kilku 
książkach. 

Większości Polaków Janina Kłopocka jest i pozostanie znana jednak dzięki temu, że 
zaprojektowała maleńki, lecz jakże ważny znak, któremu Edmund Osmańczyk nadat 
nazwę RODŁO. Znak, który „nie jest ani herbem, ani godłem, ale znakiem łączności z 
catym Narodem Polskim i jego duszą. Znak wiernej rzeki Wisty, kolebki Narodu Polskie- 
go i znak królewskiego Krakowa, kolebki kultury polskiej”. Najmniejsze dzieło Janiny 
Ktopockiej. Najbardziej serdeczne. Polskie. 

Rok bieżący jest i dla Rodła rokiem rocznicowym. Janina Ktopocka zaprojektowała ów 
znak w X-lecie ZPwN, 55 lat temu, w roku 1932. Artystka nie przewidywała zapewne, jak 
bardzo stanie się on popularny. Chociaż.. już za jej życia Rodło pojawiło się na biało- 
-czerwonych sztandarach, na wielu odznakach, m.in. na odznace Polskich Kół Śpiewa- 
czych, na lilijce harcerskiej, na odznace sportowej, kół młodzieżowych („Rodło Mło- 
dych”), czy na honorowej odznace Wiary i Wytrwania (.Rodło Promieniste”). Nie docze- 
kała Autorka Rodła czasów, kiedy w świa! popłynął statek „Rodło”, a Medal Rodła 
przyznano jej 18 X 1985 r. już pośmiertnie. 

Ludzie przekręcają często jej nazwisko. Czas, aby w naszej świadomości utrwaliło się 
wreszcie, ze autorką znaku RODŁA jest Janina KŁOPOCKA, Wielkopolanka, długo mie- 
szkająca w Niemczech, cztonkini Związku Polaków w Niemczech od 1923 r., po wojnie 
związana ze śląskim Olesnem, niesłusznie więziona w latach 1949-53, zrehabilitowana w 
1958 r. odznaczona Orderem Odrodzenia Polski w 1971 r. 

Kiedy zmarła, irumnę jej przykrył sztandar z Rodłem. Jej grób w Oleśnie łatwo rozpo- 
znać: kontur Polski umieszczony na nagrobku przecina linia Rodła. 

* 


Jes! w Polsce wiele środowisk i jednostek harcerskich, którym nieobce są sprawy 
rodłackie. Niżej podpisani chcą zaproponować wszystkim druzynom i szczepom, które 
pamiętają o powstańcach śląskich i ludziach ze Związku Polaków w Niemczech — nawią- 
zanie kontaktów. Nie myślimy jeszcze o wspólnych zjazdach, nie chcemy nikogo do 
niczego zapisywać — chcielibyśmy na razie wiedzieć o sobie. Nieważne, czy mieszkacie 
na Śląsku, w Warszawie, czy nad morzem. Interesujecie się Rodłem — napiszcie do nas 
Napiszcie o sobie, o lym, co Was szczególnie inieresuje — czy sprawy powstańcze, czy 
rodłackie, czy jedna postać. Napiszcie, kim jesi bohaler Waszęgo szczepu czy druży- 


ny. 
Odpiszemy! 
A rnoże z czasem poznamy się lepiej i zaprzyjażnimy? Przeciez „Polak Polakowi bra- 
tem"! ; t 
Podajemy nasz wspólny adres: 


każdy wyjazd, spolkanie poprzedza sporo przygotowań, al 


Moja drużyma 


OBIECANKI CACANKI 


Mam 13 lat, jestem uczniom klasy V 

Dużo się mówi o harcorstwie, dużo piszo, alo zawsze pozytywnie. A ja w to wszystko 
niezbyt wierzę 

Tralitom do harcerstwa, kiedy byłem w klasie V. Zapowiadało się pięknie: zadania, 
biwaki, rajdy, zdobywanie sprawności, stopni. Co się jednak okazało? Na pierwszych 
zbiórkach bawiliśmy się w dziecięce zabawy, potem zbiórek nia było, a jak się kiadyń 
zdarzyła, lo taka sama jak na początku. Nadeszła zima (1986 r). W styczniu było przy 
rzeczenie, lecz drużynowa nas o lym nie powiadomiła. Przyrzeczenia zreszlą dotąd nie 
złożyłem (praktycznie nie jestem więc harcerzem). W czerwcu mieliśmy jednodniową 
wycieczkę. To wszystko. 

W lym roku szkolnym zapowiadało się lepiej, ponioważ naszą wychowawczynią zosla 
ła szczepowa. Powiedzieliśmy jej o wszystkim. Usprawiedliwiała naszą drużynową, że 
studiuje, ale obiecała z nią porozmawiać i powinno być lepiej 

| poprawiło się: z pieca na łeb. A mianowicie, w tym roku szkolnym (kiedy piszę jest 20 
II 87) nie było żadnej zbiórki, żadnego zimowiska, tylko jedno ognisko — na którym zre 
sztą druhny nie było, choć obiecała przyjść 

Co mamy począć (ja, mój zastęp i cała drużyna) w takiej sytuacji?! 

Piotrek 


OBRAZ BEZ SZANS NA SPEŁNIENIE 


Dźwięk otwieranych drzwi harcówki zabrzmiał mniej ostro niż zwykle. Nawet drzwi 
czują, że dziś święto. „Wejdź, Przyjacielu!” — głosi napis nad wejściem. Gałązka jedliny 
wskazuje drogę. We wnętrzu jest cicho i przytulnie. Półmrok. Pośrodku, wśród zielonych 
gałązek, trzy różnej wielkości świece. Jeszcze ich nie zapalamy, muszą się zebrać 
wszyscy. W kąciku pali się mała lampka, bo na dworze jest już ciemno. Obok świec, na 
białym obrusie ciemnieje kilkadziesiąt kromek chleba. 

Oni zaczynają się już schodzić. W milczeniu zdejmują kurtki, płaszcze, w milczeniu 
siadają wokół świec. Uroczyste miny, odprasowane mundury. Błyszczą czerwone litery 
nazwy drużyny wyszyte na prawym ramieniu każdego munduru. Trzasnęły drżwi. Ostatni 
harcerz wśliznął się do harcówki i w ciszy zajął swoje miejsce. Gaśnie lampka. Powoli, 
nikłym blaskiem świece rozświetlają salę. Oczy wpatrzone w płomień. Delikatny dźwięk 
gitary. Tak zaczynała się nasza Wigilia. Kilka słów wypowiedzianych cichym głosem. Nie, 
nie, po co mówić? Wiersz przy akompaniamencie gitary. Wyciągają się dłonie po chleb 
zastępujący nam opłatek. 

— Życzę Ci... 

| szczery uścisk dłoni. Długo jeszcze śpiewamy, długo palą się świece. Tak dobrze 
nam było dzisiaj razem. Idą w niepamięć wszystkie nieporozumienia, kłótnie, znikają 
urazy, 

— Już do odwrotu 

Patrzę na migocący płomień świecy. Czuję ciepło dłoni stojącego obok Przyjaciela 

x * * 

— Mówiłem ci, półgłówku, żeby ten cały kramik rozwinąć o drugiej, a nie o trzeciej! 
Teraz nikt tu nie przyjdzie! 

— Przyjdzie, przyjdzie! A jak nie... 

— Przygotowałeś coś? 

— Ja?! Przecież ty miałeś przygotować! 

— No, dobra, jakoś tam będzie. O, babki, dobrze, żeście przyszły! Weźcie te pniaki i 
rzućcie tu, dobra? No, w porząsiu. . 

Drużynowy wychylił się przez okno. 

— Już chyba nie przyjdą! 

— Mówiłem! 

— Nic nie mówiłeś, siadamy. O, kurcze, Elka nie przyniosła gitary! 

— Nic, siadamy. 

Co?! Aha! Zapomniatbym. 

SWE Czy ja się przesłyszałam? Rozkaz? Przydział zadań? Na wigilijnej zbiór- 
ce? 

— Dobra, siadamy i jedziemy z tym koksem, bo każdy by chciał już do domu. 

Pali się świeca. Wosk kapie prosto na wykładzinę, oczko w głowie naszej szczepowej. 
W kącie rozrzucone paczki makulatury. Przed nami, na kawałku papieru leży bochenek 
chleba ze sklepową etykietką. 

Wierszy nie było. Gitary nie było, Gałązek jodły nie było. Przyjaciół. 

— Życzę ci zdrowia, szczęścia... E, wy pospieszcie się, bo zaraz nas stąd wożne wyrzu- 
cą! Dobrze, że tylko siedem osób przyszło, bo chyba do wieczora składalibyśmy te 
życzenia. Eeee... co ja mówiłem? Aha, zdrowia, szczęścia. 

Wiatr wydął śmiesznie firankę ze starym napisem „Andrzejki”. Zawiodła mnie wyo- 
braźnia. Wyprodukowała taki obraz, jaki nie miał szans na spełnienie. A może to nie 
wyobraźnia zawiodła? Szkoda, Moja Drużyno.. 


Katka 


LEPSZY, TO ZNACZY AKTYWNY 


Najpierw było nam bardzo dobrze w zuchach. Oprócz normalnych zbiórek druhna 
starała się zachęcić nas do różnych konkursów, udziału w imprezach szkolnych i śro- 
dowiskowych. Mieliśmy dużo szczęścia. Zdobywaliśmy bardzo dobre miejsca i życzli- 
wość ludzi. | kiedy w V klasie mieliśmy rozejść się do innych drużyn i drużynowych, nie 
mogliśmy się z tym pogodzić. Chcieliśmy nadal być ze sobą i naszą drużynową. Tyle 
prosiliśmy i dokuczali na przemian, że naszym życzeniom stało się zadość, Utworzyliśmy 
własną drużynę, już harcerską, i jest nam nadal przewspaniale 

Dlaczego? Z wielu różnych powodów. Bo na przykład w drużynie mamy poczucie 
własnej wartości. Jak to mówi nasza druhna — jesteśmy grupą ludzi lepszych. Tych, co 
chcą zmienić świat, aktywnych, żywych. Zgłosiliśmy się w ich szeregi dobrowolnie i 
chcemy być energiczni. chcemy żyć, a nie sennie przyjmować to, co nam dadzą. 

Lubimy i ogromnie cenimy naszego bohatera — Janusza Korczaka. | trzeba być na 
naszym ognisku, by zrozumieć ile przeżyć niosą cichutko snute wspomienia o Starym 
Doktorze. Każde opowiadanie jest na nowo wzruszające Chyba mieliśmy szczęście gł 
wybraliśmy na bohatera właśnie jego. z 

Chciałoby się pisać różne rzeczy o naszej drużynie, ale wybiorę ni % 
śmy młodzi (pracujemy od półtora roku), a ileż mieliśmy JSW LPraażycAA m 

Tak jak w „zuchach”, nadal interesują nas konkursy: przyrodnicze, pożarnicze malar- 
skie, sportowe i oczywiście czysto harcerskie. Kolejne dwa lata uczestniczymy w testi- 
walach piosenki, dochodząc do stopnia chorągwianego. W tym roku zajęliśmy Il miejsce 
(lak na nowicjuszy — chyba nieżle). Nie miejsce było jednak najważniejsze ale to że 
polraliliśmy wiele godzin wytrwać na ćwiczeniach, a przy tym umieliśmy je uprzyjemnić 
Nasze „śpiewane popołudnia" miały i gawędę, i poczęstunek, i najśmieszniejsze zabawy. 
Zmienialiśmy miejsca prób, np. kiedyś zajechaliśmy do leśnego garnizonu wojskowe: o; 
tu też są nasi harcerze. Oprócz ćwiczeń był czas zaprzyjaźnić się z żotnierzami i k: dh ł 
zwiedziliśmy też jednostkę wojskową. ak 

Dwukrotnie braliśmy udział w konkursie „Harcerze 
śmy laureatami. Trójka naszych harcerzy wzięta udział wo ws| aniati 
zowanej przez Główną Kwaterę ZHP. Inne konkursy też DA PY Dysze: WyróśnieniEUi 
nagrody. Bardzo przyjemne są wycieczki. Staramy się wykorzystać wszystkie możliwoś- 
ci wyjazdów, np. nawiązaliśmy kontakt z opiekunką SKKT i pojechaliśmy całym autoka- 
rem szlakiem walk gen. Kleeberga. Wyjechaliśmy 20-osobową grupą do Matkini na zlot 
Korczakowców. Ileż to pozostawiło przyjemnych wrażeń. Skorzystaliśmy też z kuligu i 
spotkania z twórcami ludowymi — zorganizowanych przez Gminny Ośrodek Kultury 

Wykonujemy ponadto wiele różnych zadan dla nas, dla szkoły i środowiska. To akt, że 


le towarzyszy im przygoda i 


współgospodarzami wsi”. Zostali- 


radość z osiągnięć. Bo jak żyć — to żyć! 


i Mariusz Kukawski 
$ DH im. Janusza Korczaka 
Komarówka Podlaska 
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Czy musisz ustyszeć 
sakramentalne „tak”?. 
_ Piźmaku! (nr 9 „ŚW”). Czy koniecz. 


nie musisz usłyszać od swojej dziow. 
czyny lo sakrarnentalne - „lak”? Wyż 


daje mi się, ża nie wyczułeś momem 


tu, w którym Twoja dziewczyna zgo. 


dziła się na chodzenie (nie lubię tego 
określenia) z Tobą, choć nie wyrsziłą 
lego słowami. Może jest nieśmiałą 
albo sądzi, że lakie jednoznaczne po- 
stawienie sprawy zobowiązywałoby a 
do czegoś. Na pewno zorientowałeś 
się, że ona Cię lubi. Czy to Ci nie 
wystarcza? Przecież spotykacie się 
ze sobą. Radzę Ci — przestań ją zad. 
ręczać tym banalnym pytaniem: „czy 
- chcesz ze mną chodzić?”. Wreszcie 
zrazisz do siebie dziewczynę. Wyzna- 
nie uczuć powinno nastąpić w spo- 
sób naturalny i spontaniczny, a nie 
wymuszony. Jeżeli bardzo Ci zależy 
na tym „tak”, to bądź cierpliwy. Nie 
-nalegaj i nie poganiaj jej. 


| Życzę Ci „Piźmaku”, szczęścia! 


Lidka 
z 


l epok ka 
d ja pi r w opar- 


odrobić lekcji w domu. Może lo, 
jest godne potępienia, ale taka jest 


k prawda, że czasem wolę pójść do 


kina, czy obejrzeć film w telewizji za- 
_ miast się uczyć. Proszę wtedy Ankę 
żeby dała mi „spisać”. Owszem, daje 
mi zeszyt, ale z taką miną, że rezygnu- 
ję. Przez to właśnie jej nie lubię. Zre- 
sztą nie tylko ja, bo cała klasa nie 
przepada za nią. E 
__ Ciekawa jestem, czy Ciebie lubią w 
klasie? Przypuszczam, że nie. Nie u- - 
sprawiedliwiałabyś się na c 
lala Młodych”, gdybyś czuła się 
w porządku. Przemyśl to, Edyto. 
U 


ma 


I. ROZGRZEWKA 


1. Usiądź na podłodze w jak najszerszym rozkroku Wykonaj skłony, na 
przemian do przodu do lewej oraz do prawej nogi, rzymając przy tym 
plecy możliwie prosto. Spróbuj za każdym razem pogłębiać skłony. Wyko- 
naj po osiem skłonów w każdym kierunku, licząc przy tym za każdym 
razem do ośmiu. 


2. Usiądź na podłodze, plecy trzymaj prosto, jedną nogę wyciągnij przed 
siebie, a drugą podwiń do tyłu. Wykonaj osiem skłonów do przodu, a 
potem chwyć za kostkę, pogłęb skłon i znów policz do ośmiu. Ćwiczenie 
to powtórz z drugą nogą. 


3. Stań w mniej więcej 60-centymetrowym rozkroku Pochyl ręce za głową 
do tyłu, potem wykonaj skłon do przodu I spróbuj dolknąć palcami pod- 
togi. Podczas jednego skłonu staraj się go stopniowo pogłębiać licząc 
przy tym do ośmiu. Skłon kończ w pozycji spoczynkowej. Skłony powtórz 
3 razy. 


4. Ukucnij na prawej nodze, a lawą wyciągni| w bok. Ułóż ręce razem na 
podłodze, łokcie wygięte na zawnątrz. Wykonaj toraz skłony uginając przy 
tym ręce. Staraj się pogłębiać każdy skłon. Tym razam licz do szesnastu, 
zarówno podczas skłonu jak I w lazia spoczynku. Wykonaj po dwa skłony 
na każdą nogę 


5. Klęknij na podłodze i pochyl się powoli do tylu dotykając przy tym 
wyprostowanymi rękoma kostok u nóg. Zagnij łokcie | pogłęb skłon jak 
najdalej do tyłu, Policz do ośmiu I wróć do początkowoj pozycji prostując 
łokcia i naprężając mięśnia brzucha. Powtórz ćwiczonia 3 razy. 

6. W pozycji stojącej, w lekkim rozkroku wykonaj ruchy krążenia głową, na 
przemian w jedną, a polem w drugą stronę po osiom razy 

7. Połóż się na plecach, ręce ułóż wzdłuż ciała. Spróbuj uniość teraz nogi 


jak najdalej za siebie. Jażoli polralisz dotknij nogami podłogi 


8. Stań w jak najszerszym rozkroku, a ręce trzymaj wyprostowana przed 
sobą, dłonie dotykają podłogi. Ciężar ciała staraj się przenieść na ręce 
Pogłębiaj teraz powoli rozkrok licząc do szesnastu. Odpręż się przez 
chwilę i powtórz ćwiczenie 
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Ii. FORWARD 
MOONWALK 


(czyt. forłard 
munłok) 


Księżycowy 
chód — 
do przodu 


1. Stań płasko na prawej nodze, 
lewą wysuń lekko do przodu, tak 
aby ciężar ciała spoczywał na jej 
palcach. Zegnij lewe kolano. 

2. Posuń prawą nogę do przodu 
trzymając prawe kolano wypro- 
stowane. Pochyl ciało lekko do 
przodu jednocześnie z ruchem 
prawej nogi. Lewą rękę wysuwasz 
przy tym do przodu, a prawą do 
tyłu. 


3. Kiedy prawą nogę przesuniesz 
do lewej, zmień ich pozycje: po- 
Staw płasko lewą nogę i unieś 
prawą stopę, zginając przy tym 
prawe kolano. Powtarzaj ten uktad 
ruszając rękoma zgodnie z kierun- 
kiem poruszania się. 


Cyklomobil — rady, porady, 
wyjaśnienia 


CZY PRZEDNIE KOŁA ROWEROWE 
NOGĄ BYC TYLNYMI 
W GYKLOMOBILU? 


W listach od czytelników zainte- jazdu wielokrotnie pojawiły się py- 
resowanych budową naszego po- tania, czy z tyłu cyklomobilu mo- 


PIASTA PRZEDNIA MUSI BYŁ PODPĄRTA 
z pbWÓCcH STRON!!! 


g= 


TY 
RZED 
WYCIĘCIEM 


KONSTRUKCJA PODPIERAJĄCA mA? 
| 60 ZEWNĄTRZ ! cyRaniąa EŃ 


Pierwsza wizyta 
nie będzie ostatnią 


żna zastosować piasty od przed- 
niego koła. Pytało o to kilkunastu 


korespondentów m.in.: Michał 
Zajfert z Leszna k. Błonia, Krzy- 
sztof Kaszkowiak z Bytowa, czy 
Mieczystaw Woźny z Rzeszowa, 
który mimo iż już przekroczył wiek 
przecięmego czytelnika „ŚM” (ma 
bowiem 62 lata) również zamierza 
budować cyklomobil. Pisze tak: 
„Noszę się z zamiarem skon- 
struowania tego typu roweru na 
własny użytek. Gdy chodzi o za- 
mocowanie tylnych kół, propono- 
wałbym zastosowanie 
przednich kół od składaka 20*, z 
tym, że tylna część.ramy musiała- 
by posiadać chyba nieco inną 
konstrukcję". 

Oczywiście ma Pan rację. Oś w 
tym przypadku powinna być pod- 
parta z dwóch stron, tak jak w wi- 


__ delcu rowerowym. Piasta torpedo, 


przedstawiona w planach, dzięki 
przykręceniu dużym stożkiem do 
płyty („ŚM” nr 145 z ub.r. rys. 34) 
służy jako półośka, co ułatwia ob- 
sługę, np. wymianę dętki. Oczy- 


wiście taki układ może funkcjono- * 


wać poprawnie tylko wtedy, gdy 
fabryczna oś torpedo jest dobrze 
wykonana, a płyta odpowiednio 
sztywna. 

Aby zamocować dobrze oś 
przedniej piasty, należy wykonać 
konstrukcję taką, jak na rysunku 
obok, która usztywniałaby ze- 
wnętrzne części osi, tak w pozio- 
mie, jak i w pionie. Chodzi o to 
aby pod obciążeniem lub też w 
czasie zakręcania całość nie „sia- 


* dła', co mogłoby 'być niezbyt 


przyjemne w skutkach... 


MAREK UTKIN 
Rys. autora 


dwóch, 


FRANCJA (PAP). W galeriach sztuki można oglądać rzeźby i obrazy wybitnych artystów plastyków. Stroje 
ludowe, liczące po kilkaset lat narzędzia pracy rolników — prezentowane są w muzeach etnografii. Co jednak może 
zaoferować zwiedzającym muzeum nauki? Tego typu placówki mają zostać otwarte już za kilka miesięcy w Lon- 
dynie i w Paryżu. 

Okazuje się, że badania podstawowe, prowadzone przez uczonych z całego świata, są zbyt skomplikowane, 
zbyt oderwane od codziennego życia, aby mógł je zrozumieć człowiek nie będący specjalistą w danej dziedzinie. 
Powstaje więc coraz większa luka informacyjna między tymi, którzy tworzą naukę, a osobami, które nie mają z nią 
na co dzień do czynienia. Istnieje pogląd, iż muzea nauki mogą stać się najatrakcyjniejszą formą popularyzacji 
wiedzy wśród społeczeństwa. 

Przewiduje się, że rozpoczynające właśnie w tym roku swą działalność Muzeum Nauki i Przemysłu w Paryżu 
odwiedzać będzie co miesiąc 500 tys. ludzi! Dyrektor tego nowego ośrodka, dr Maurice Levy, prof. fizyki i były 
kierownik Francuskiego Centrum Badań Przestrzeni Kosmicznej twierdzi, iż dla większości osób pierwsza wizyta 
w jego muzeum nie będzie z pewnością ostatnią. 

W Centrum Nauki i Przemysłu na zwiedzających czekają liczne atrakcje. Zbudowano tu miin. planetarium. 
Będzie można w nim oglądać obraz najodleglejszych przestrzeni kosmicznych (spoza układu słonecznego). 

Oficjalne otwarcie Muzeum Nauki i Przemysłu nastąpi za kilka miesięcy, ale już dziś zatrudnionych jest tu 800 
pracowników, którzy będą dbali, aby żadna z przybyłych do paryskiego muzeum osób nie wyszła stąd bez 
pogłębienia swej wiedzy i bez chęci ponownego odwiedzenia ośrodka. 


ZWIERZĘTA 
AKWARYJNE 


(Pungitius 
pugitius) 
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CIERNICZEK 


Ściągawka z historii 


Są ludzie, którzy pracowicie dbają o swoją legendę już za 
życia, karmią ją i umacniają, przydając dziełom swym I zasłu- 
gom znaczenia ponad ich rzeczywistą miarę; dopiero w miarę 
upływu czasu sprawiedliwy osąd historii przywraca właściwe 
proporcje i, bywa, kładzie szary kurz zwyczajności na złoci- 
stym kształcie legendy. Tak zdarzyło się na przykład z ED- 


WARDEM RYDZEM - ŚMIGŁYM. 


Są też ludzie, których bieg zdarzeń stawia nagle w sz 


zegól- 


nej pozycji, przywódcy, zmuszając ich, by wzięli na sieble cię- 
żar odpowiedzhalności, choć wcale tego nie pragnęli, woląc 
żyć zwyczajnie, w cieniu. Rozliczenia z owej odpowiedzialnoś- 
ci dokonuje dopiero Historia. | ona to opromienia ich spra- 
wiedliwą legendą. Tak zdarzyło się na przykład z Romualdem 


Trauguttem. 


Są wreszcie | tacy, którzy stają się legendą już za życia, ale 
w miarę upływu lat nie tracą nic ze swej sławy i nie więdnie ani 


jeden liść laurowy z wieńca, który nałożyła im Mi 


sprawiedliwa Klio. 


To jest przypadek KAROLA ŚWIERCZ 


Historii — 


YSKIEGO. 


" WALTER 


płynęło dostatecznie wiele lat 

by życie, praca i walka Karola 
Świerczewskiego mogły zostać o- 
biektywnie osądzone: prawdzie 
oddana sprawiedliwość, a nie- 
prawda usunięta w cień. Próba 
czasu pozostawiła chwałę i boha- 
terstwo generała nietknięte. Co 
więcej, dziś lepiej dostrzegamy i 
rozumiemy nieproste uwikłania 
Jego losu; spoza pomnika widzi- 
my Człowieka wystawionego na 
próbę. 


K arol Świerczewski urodził się 
22 lutego 1897 roku w War- 
szawie, w wielodzietnej rodzinie 
robotnika. W wieku 15 lat, po 
śmierci ojca, przejął zadanie utrzy- 
mania rodziny. Poszedł do pracy 
w zakładach Gerlacha. Wielka 
wojna wplątała się, pośród milio- 
nów innych, także i w jego życjo- 
rys: w lipcu 1915 roku ewakuowa- 
no go wraz z fabryką w głąb Rosji. 
Gdy nadszedł Październik, 20-let- 
ni wówczas młody człowiek 
wspar czynnie Rewolucję, od 
1918 roku stał się regularnym żoł- 
nierzem Czerwonej Gwardii. W tej 
roli brał udział w wojnie domowej, 
ksztańtował się jako wojskowy do- 
wódca. . , 
Bieg zdarzeń — nie ma powo- 
dów, by to przemilczeć — postawił 
go wobec osobistego dramatu: w 
1920 roku był na froncie wojny 
polsko-radzieckiej i on, Polak, 
musiał walczyć z Polakami; co 
więcej, został ranny w lipcu 1920 
roku od polskiej kuli. Wierzył jed- 
nak, że jego misja w tej wojnie jest 
misją sprawiedliwą i że podąża ku 


Wiśle, by nieść wolność społecz- 
ną rodakom-robotnikom. Takie 
były wówczas czasy i nie on jeden 
stanął wobec tego dylematu 

Po ustaniu działań wojennych 
pozostał w Armii Czerwonej, 
kształcił się w Akademii Wojsko- 
wej igi. Frunzego, od 1921 roku 
był wykładowcą i komisarzem 
Szkoły Czerwonych  Komunar- 
dów. W latach 1929-36 pracował 
w Sztabie Generalnym Armii 
Czerwonej 


1936 roku pojechał do Hisz- 

panii, by tam wojskowymi 
talentami wesprzeć obronę Repu- 
bliki Hiszpańskiej przed rebelią 
generała Franco. Wojna domowa 
w Hiszpanii zjednoczyła ludzi wy- 
znających ideały demokratyczne — 
od komunistów do liberałów, od 
Rosjan do Amerykanów, przeciw 
forpocztom najczarniejszej ideo- 
logii, jaką wykrzesał człowiek: fa- 
szyzmu. Encyklopedyczny zapis 
lapidarnie powiada, że początko- 
wo dowodził XIV Brygadą Między- 
narodową, w 1937 roku dywizją 
„A” (na froncie madryckim), zaś 
następnie 35 Dywizją Międzynaro- 
dową. Ale encyklopedia milczy — 
bo nie jej to rola — że „El general 
Polaco" Walter (taki przybrał przy- 
domek) dał się poznać jako wielki 
dowódca, „człowiek, który się ku- 
lom nie kłaniał"; gdy trzeba, sta- 
wał na czele plutonu, kompanii, 
'batalionu i wiódł oddział bo boju. 
Q tym mówią natomiast jego to- 
warzysze broni, także Polacy z od- 
działów „dąbrowszczaków”. (Tu 
trzeba powiedzieć, że w Hiszpanii 


1. „El General Polaco” obok innych dowódców wojskowych, wraz z 
Dolores Ibźrruri, przywódczynią komunistów hiszpańskich przyjmuje 
defiladę wojsk Republiki. Zaciśnięta pięść lewej dłoni oznacza stynne 


„no pasaran” - nie przejdą 


2. Tak wyobrażał sobie artysta malarz przebleg ostatniej walki Gene- 
rata, odtworzony z relacji jej uczestników. Kurtka wojskowa ze śladami 
przestrzelin, w której zginął Walter znajduje się w Muzeum Wojska 


Polskiego w Warszawie 


Walterowi prawie nie dane było 
walczyć wspólnie z rodakami. Pod 
jego dowództwem dąbrowszcza- 
cy pozostawali ledwie dwa mie- 
siące — od marca do maja 1938 
roku.) 

Przez Hiszpanię wiodła droga 
Karola Świerczewskiego do his- 
torii literatury. To On jest wszak 
słynnym generałem Golzem, jed- 
nym z bohaterów powieści, która 
weszła na pierwsze miejsca listy 
„książek wszechczasów": „Komu 
bije dzwon” Ernesta Hemingwaya. 
Ale to nie amerykański pisarz 
stworzył jego legendę, on tylko ją 
opisał. 


maju 1938 roku Walter zo- 

stał nagle odwołany z frontu 
hiszpańskiego do ZSRR. Miało to 
związek z niedobrym «czasem w 
Związku Radzieckim, okresem 
wielkich czystek i prowokacji. Je- 
dyną „winą” Waltera było, że stał 
się za „. popularny. Nie trafił 
Świerczewski co prawda do wię- 
zienia (taki był niestety wówczas 
los dziesiątek i setek ideowych 
komunistów), za to poszedł na 


Cierniczek to nie jest mały ciernik (Gasterosteus aculea- 
tus), ale oddzielny gatunek rybki, tyle tylko, że występującej 
w naszych wodach niezbyt często i mało znanej. 

Cierniczki mają na grzbiecie 9 małych kolców, natomiast 
cierniki — 3 duże. Poza tym ciało cierniczków jest bardziej 
wysmukłe, a samce w okresie godowym stają się prawie całe 
czarne. Ich płetwy brzuszne przekształcone w kolce są wtedy 
czysto białe. Popularne i wszystkim znane cierniki są nieco 
większe i masywniejsze. Brzuch samców cierników podczas 
tarła jest intensywnie czerwony. Inną cechą różniącą te ga- 
tunki jest sposób budowy gniazda. Cierniki budują je przy 
dnie, a cierniczki zawieszone w gąszczu roślin. Do takiego 
gniazdka samczyk zwabia kolejno kilka samic, które składa- 
ją tam jaja. Opiekę nad ikrą i narybkiem sprawuje wyłącznie 


samiec. 


Obserwowanie procesu rozmnażania cierników i ciernicz- 
ków jest pasjonujące. Wychowany narybek możemy wypuś- 
cić do stawu, w którym złowiliśmy parę hodowlaną, bądź 
przeznaczyć do dalszej hodowli. Ą a e zy 

W przeciwieństwie do cierników, cierniczki nie są agresyw- 
ne i nadają się na współmieszkańców zbiorowego akwarium 
ze zwierzętami pochodzącymi z naszej strefy „klimatycznej. 

Jako pokarm podajemy plankton, rureczniki i larwy owa- 
dów. Pokarmy suche i płatkowane są spożywane niezbyt 
chętnie. Przy wychowaniu młodych niezbędny jest bardzo 
drobny plankton. Jego połów i sposób przesiewania został 
opisany w większości podręczników akwarystyki. (AK) 


Z 


swoiste „zesłanie” na Syberię i do 
Mandżurii, gdzie pomagał chiń- 
skim komunistom organizować 
wojsko 


dy wybuchła w 1941 roku 
wojna radziecko-niemiecka, 
dowodził dywizją i brygadą. W 
1943 roku został współorganizato- 
rem Armii Polskiej w. ZSRR, za- 
stępcą dowódcy | Korpusu, a na- 
stępnie 1 Armii Polskiej w ZSRR 
(jej dowódcą był gen. Z. Berling). 
Wreszcie w 1944 roku zorganizo- 
wał i dowodził Il Armią Wojska 
Polskiego; na jej czele dotarł 8 
maja 1945 roku do Łaby i wziął 
udział w wyzwoleniu Czechosło- 
wacji 
Po zakończeniu działań wojen- 
nych został dowódcą Poznańskie- 
go Okręgu Wojskowego, później 
głównym inspektorem osadnic- 
twa wojskowego, wreszcie II wice- 
ministrem obrony narodowej. | w 
tej roli w marcu 1947 roku udał się 
na inspekcję oddziałów polskich, 
walczących z nacjonalistami u- 
kralńskimi z UPA (Ukraińskiej Po- 
wstańczej Armii). Tam w Bieszcza- 
dach, pod Baligrodem, wypełniły 


"się słowa Hemingwaya: „Nie py- 


taj, komu bije dzwon, bo zawsze 
bije on Tobie". 28 marca 1947 r. 
generał zginął w zasadzce, której 
okoliczności nie są do dziś całko- 
wicie wyjaśnione. Miał 50 lat, a ży- 
ciorysem mógłby obdzielić boga- 
to niejednego jeszcze. 


L osy. Karola Świerczewskiego, 
„Waltera”, były więc niepros- 
te, a życie nie słało mu się po ró- 
żach. Mówi się, że był twardy, a 
jednocześnie delikatny, że ideo- 
wość i przywiązanie do sprawy 
socjalizmu, co, jak widać, nie za- 
wsze było łatwe i wymagało nie- 
mało hartu ducha, łączył z wielkim 
patriotyzmem. 

Po czterdziestu latach od 
śmierci cały czas pozostaje go- 
dnym, dobrym, żywym, nie zmur- 
szałym bohaterem i patronem 
drużyn harcerskich, szkół, zakła- 
dów pracy. To jest najlepszy ko- 
mentarz do wartości postaci czło- 
wieka, który nie tylko nie kłaniał 
Się kulom, ale także nie ulegał o- 
kolicznościom. 


JERZY SKOWROŃSKI 


arzenie 6 oderwaniu się czło 
M wieka od ziemi dawno, dawno 
juz się ziściło Minęły już także czasy 
kiedy szczylem techniki był balon u 
noszący ludzi w powietrze w ogrom 
nym koszu Żyjemy obecnie w epoce 
lotów kosmicznych i marzeń o pod 
różach międzypianelarnych Skąd 
więc w naszych kosmicznyc h cza 
sach biorą się miłośnicy lotów mo 


deli balonowych? 

Jest ich może niezbyt wielu, ale z 
każdym rokiem powiększają się Ic h 
szeregi. A świadczą o lym najlepiej 
Międzywojewódzkie Zawody Modeli 
Balonowych, które organizowane są 
w naszym kraju już po raz siedemna 
sły. W osłalnią niedzielę lutego lego 
roku zlot „baloniarzy” miał miejsce w 
Czarnej Białostockiej (już siódmy raz 
z rzędu!). Zjechali tam zawodnicy z 
województw: łomżyńskiego suwal 
skiego, białostockiego i po raz pier 
wszy z wałbrzyskiego — w sumie 8 
drużyn, 103 zawodników Przywieźli 
ze sobą swoje modele balonów — 
własnoręcznie wykonane z koloro 
wej bibułki lub folii Napełnione go 
rącym powietrzem modele szybowa 
ły wysoko, wysoko, aż znikały z oczu 
widzów i komisji sędziowskiej. | to 
się właśnie liczyło — czas od wypu 
szczenia balonu do chwili zniknięcia 
z pola widzenia. Nie bez znaczenia 
przy punktacji był również wygląd 
balonu, jego kolorystyka — czyli fan 
tazja wykonawców. Niektórzy z nich 
Skarzyli się, że nie zawsze mozna 
dostać w sklepach bibułkę, a co do- 
piero mówić o jej bajecznych kolo 
rach 

Balony czasami nie miały szczęś: 
cia, kończąc swój jedyny lot na przy: 
kład w konarach drzew. Ale więk- 
szość szczęśliwie poszybowała w 
chmury. Zresztą zawodnicy byli przy- 
gotowani na różne niespodzianki i o- 
prócz regulaminowych dwóch balo- 
nów każdy zespół miał trzy, cztery 
zapasowe 

A zdobywcą pucharu tegorocz: 
nych zawodów została drużyna Ae- 
roklubu Miejskiego Domu Kultury w 
Białymstoku 


(z) 


Fotografował 
JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


4 


Gdyby przyszło porwać 


Stanistaw Sabiniewicz - czterdzieści Jeden lat w toatszo. „Ech, Jakló magnoś M dlabii 


ze 

— głównym eleki 
„Marcinek” w P 
rozmawia Iwona 


— Czterdzieści jeden lat w teatrze — to 
ładny kawałek czasu... 


- Atak jakoś szybko to zleciało i ani się 
człowiek obejrzał, a już jest najstarszy w 
zespole. A za dwa lata odchodzi się na 
emeryturę! 


— A wszystko zaczęło się... 


— .. po wojnie, gdy na budowie poznań- 
skiego Teatru Nowego spotkałem kolegę. 
Jego ojciec był tam głównym elektrykiem i 
potrzebował pomocnika. Pomyślałem so- 
bie: czemu nie? — można spróbować... No i 
wsiąkłem! Zacząłem pracować wśród ludzi, 
którzy mieli na punkcie teatru fioła. A to jest 
zaraźliwe. 

Po jakimś czasie trafiłem do „Marcinka” 
Dyrektorka — pańi Halina Lubicz — przyjęła 
mnie z ogromną radością. Nic zreszlą 
dziwnego, bo „Marcinkowi” groziło za- 
mknięcie z powodu wadliwej instalacji e- 
lektrycznej. Razem z kolegą naprawialiśmy 
Ją prawie przez dwa miesiące. A że sprawa 
była i pilna, i honorowa — nikt nie narzekał, 
że poświęca swój urlop. | - kuchnia Felek — 
zdążyliśmy na czas! Za pierwszą lampkę, 
która zabłysnęła — dostałem całusa od pani 
dyrektorki. Potem takiej nagrody domaga- 
tem się przy każdej następnej zarówce. To 
były czasy! D 


prezydenta... 


trykiem Teatru Lalki i Aktora 


oznaniu 
| Starzyńska 


— Czyżby wyznawat pan zasadę „Im 
trudniej, tym lepiej"? Bo wygląda na to, 
że w pracy wszelkie przeszkody zamiast 
zniechęcać — właśnie pana mobilizują. 


— Coś w tym jest.. Przyszedłem do 
„Marcinka”, bo lu było biednie: nie mieli- 
śmy sprzętu, mnóstwo rzeczy trzeba było 
robić samemu i nieżle się nabiedzić, żeby 
wszystko grało. To mnie wtedy ogromnie 
dopingowało. A poza tym złościła mnie pa- 
nująca wokół opinia, że lealr dla dzieci to 
zabawa, a nie poważna praca. Zresztą laki 
zadzior został we mnie do dziś... Nasza eki- 
pa elektryków wypożyczana była czasami 
do „dorosłych" teatrów i zdarzało się, że 
patrzono lam na nas z nieufnością lub w 
najlepszym razie — z przymrużeniem oka. — 
Czekajcie no — myślałem - my wam poka- 
żemy, że znamy się na lachu i to nie gorzej 
od innych! Raz na objeżdzie w RFN i Belgii 
elektrycy z teatru, gdzie występowaliśmy, 
myśleli, że nie poradzimy sobie z ich o- 
świelleniem. A my -_ obsługiwaliśmy 
wszysiko Śpiewająco! Mało tego! Kiedy w 
teatrze nawaliły jakieś obwody — i ich la- 
chowcy stali bezradni — nasza ekipa 
wszystko lo w nocy elegancko naprawiła! 


— Od czasu, kledy pan zaczynał, poja- 
wiło się sporo teatralnych nowinek tech- 
nicznych... 


— | żeby być z nim zawsze na bieżąco — 
trzeba się było trochę podszkolić. Szcze- 
gólnie, gdy w „Marcinku” wprowadzono u- 
rządzenia elektryczne. Syn elektronik dou- 
czał mnie wtedy w domu. Nieraz zdarzyło 
się, że w czasie tych lekcji pokłóciliśmy się 
zawodowo, ale co tam... Nadrobiłem braki i 
to wyszło „Marcinkowi” na dobre. 

— Słyszałam, że jest pan człowiekiem, 
który w teatrze potrafl wszystko. Podob- 
no doskonale udają się panu pożary. 

— Pewnie myśli pan o „Domku kotki” 
Właśnie w tym spektaklu scenariusz prze- 
widywał pożar domku. Musiałem więc zro- 
bić na scenie ognisko, ale tak, zeby nie 
puścić teatru z dymem! Udał mi się ten 
„sceniczny pożar”, kuchnia Felek... 

Kiedyś lez animowałem lalki, a kilka razy 
byłem nawet aktorem! Pamiętam — grali- 
śmy na wyjeżdzie „Wiśniowy Sad”. Nieste- 
ty — nie stawiła się aktorka. Przedstawienia 
w zadnym razie odwołać nie można, bo na 
widowni pełno dzieci. Cóż było robić? Ze- 
spół spiął się w sobie: dyrektor grał na 
skrzypcach, garderobiana śpiewała, a ja 
dostałem rolę bębnisty. Kiedy indziej znów 
w Teatrze Nowym nawalili statyści | trzeba 
było ich zastąpić. Byłem pod ręką, więc 
przebrano mnie za jednego z apostołów. 
Tuż przed wejściem na scenę inspicjeni 
zauważył, że jest nas (rzynastu! W ostalniej 


chwili jeden dodatkowy apostoł został za 
kulisami, a ja wszedłem na scenę. 


— Taki człowiek, który potrafi I zrepe- 
rować, i oświetlić, | zbudować, i napra- 
wić, i zaśpiewać, a w razie potrzeby tak- 
że wystąpić przed publicznością — toż to 
dla dyrektora prawdziwy skarb! 

— „Przeżyłęm” już... zaraz, niech poli- 
czę... oj, chyba z siedmiu dyrektorów. No, 
ale przecież jestem w „Marcinku” już po- 
nad czterdzieści lat! U nas atmosfera za- 
wsze była wspaniała. Tu wszystko musiało 
grać. Bo w teatrze nie ma roboty „na włas- 
ną rękę” — tu żyje się zespołowo. Każdy 
przecież tworzy przedstawienie — i reżyser, 
i aktor. Ale i bileterka też — bo ona swoim 
zachowaniem i uśmiechem wprowadza pu- 
bliczność w dobry nastrój. U nas, w „Mar- 
cinku”, wszyscy robili wszystko — jeśli 
zaszła taka potrzeba. Gdy zachorowała 
sprzątaczka — to łapaliśmy za szczotkę i 
nikt nie zrzędził, że to nie jego obowiązek. 
A gdy była jakaś pilna praca, wtedy sie- 
działo się i do rana! Naprawdę chciało nam 
się to wszystko robić, bo atmosfera w ze- 
spole była taka, taka... no taka, że jakby 
przyszło porwać prezydenta Poznania, to 
byśmy porwali! Bez namysłu — kuchnia Fe- 
lek! 

— .. do czego, na szczęście, nie dosz- 
to! 

— Ale za to ile sobie robiliśmy psikusów. 
Pamiętam na przykład historię taką. Kiedyś, 
razem z kolegą — tak dla żartu — włożyliśmy 
ziemniaka do torebki nasżej dyrektorki — 
Haliny Lubicz. W czasie przerwy pani dy- 
rektor przyszła na herbatę. Chciała sobie 
do niej wcisnąć cytrynę, sięgnęła więc do 
torebki... Zamyślona, czy zaczytana — nie 
zauważyła, że zamiast żółtego  cytrusa 
„dusi” w ręku bury kartofel. Śmiechu było 
sporo, tylko pani Lubicz spojrzała na nas 
piorunująco. A my — jak gdyby nigdy nic — 


gapimy się niewinnie w sufit i podśpiewuje- 
my: tralalala... Pani dyrektor nie odzywała 
się do nas wtedy chyba z miesiąc. Ale to 
jeszcze nie koniec! Któregoś razu jesteśmy 
w objeżdzie. Wstajemy rano, łapiemy za 
ubranie, a ono — calutkie zaszyte! Trochę to 
potrwało, zanim popruliśmy te misterne 
ściegi. A kiedy w końcu dotączyliśmy do 
reszty zespołu, pani dyrektor niewinie spo- 
glądając w sulit podśpiewywała sobie tra- 
lala... Tak to w tej marcinkowej rodzince 
bywało. 

— Jest pan cenionym fachowcem, ml- 
strzem w zawodzie, wyszkolił pan wielu 
uczniów. Z pana rad | doświadczeń ko- 
rzystał już niejeden teatr poznański. Asy- 
stował pan'w rozruchu, lub pomagał do- 
konywać przeróbek w Teatrze Polskim, 
Teatrze Nowym, w Komedii Muzycznej... 
Ale, choć wiele teatrów dramatycznych 
proponowało panu pracę u siebie, to jed- 
nak jakoś nigdy nie został pan w żadnym 
z nich na stałe. Dlaczego? 

— Bo lubię ten mój teatr, w którym wciąż 
coś się dzieje. W takiej na przykład operze 
— zrobi się dwa spektakle premierowe — i 
już. Potem nuda i zastój. A u nas nie siedzi 
się w miejscu! | praca tu jest pasjonująca: 
o wiele trudniej oświetlić lalki niż aktorów. 
Tu światło musi drgać, pulsować, coś musi 
się cały czas dziać, zmieniać — bo inaczej 
widz nam się znudzi i będzie zupełna kla- 
pa... Co prawda, wiele razy już odgrażałem 
się, że rzucam wszystko i odchodzę z 
„Marcinka”. Wtedy koledzy z pobłażaniem* 
kiwali głowami: „Słasiu! Jeszcze takiej 
huty nie wybudowali, gdzie odlano by stal 
na tę siekierkę, którą można by cię odrąbać 
od tego teatru!" 

Tylko niech mnie pani nie pyta, czemu 
tyle lat przesiedziałem w „Marcinku”. Bo 
Czy ja to wiem? Ech, jakiś magnes tu diabli 


nadali... 
Fot. T. Fitzner 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


815 VD 10290 4 X 4:1 


Olbrzymi sukces na tegorocznym rajdzie Paryż-Dakar, określanym rów= 
nież jako Paryż-Algier-Dakar, odnieśli w kategorii samochodów ciężaro- 
wych nasi południowi sąsiedzi - Czechosłowacy. Wystawili oni do tego 
rajdu dwie ekipy tabryczne — ekipę wytwórni samochodów ciężarowych 
Tatry i Liaza. 

Spośród tych ekip załoga na samochodzie TATRA 815 VD zajęta drugie 
miejsce, za przedstawionym już w naszym kąciku holenderskim samo. 
chodem DAF Turbo Twin Il. Trzecie miejsce przypadło również Czocho- 
słowakom, a zajęła je: załoga startująca na samochodzie marki LIAZ 
111.154 „DAKAR”. Z ekipy fabrycznej Tatry do mety w Dakarze dojechały 
jeszcze 3 samochody w tym dwa prowadzone przez zawodników z Fran- 
cji. Ta najlepsza TATRA o oznaczeniu 815 VD 10290 4x4 1 posiadała 
napęd na cztery koła, pozostałe samochody z tej firmy miały podwozia 
oparte na 3 osiach, a więc napęd przekazywany był na 6 kół. 

Ponieważ wielu czytelników prosiło o zaprezentowanie tych czechosło- 
wackich pojazdów, w dzisiejszym kąciku przedstawiam TATRĘ 815 VD 
RES 4x4-1, w jednym z następnych zaprezentuję LIAZA 111.154 „DA- 

Przedstawiona na ilustrącjach TATRA posiada, jak na samochody cię- 
żarowe, trochę nietypową konstrukcję, na którą składają się: centralna 
rama rurowa, niezależne zawieszenie wszystkich kół i silnik napędowy 
chłodzony powietrzem. Te cechy konstrukcyjne są charakterystyczne 
dla wszystkich samochodów tej marki i stanowią swego rodzaju tradycję 
kontynuowaną od wielu lat 

Tak więc główną ramę podwoziową samochodu stanowi rura biegnąca 
centralnie od przedniej do tylnej osi. W tej rurowej ramie mieszczą się 
wały napędowe dla przedniej i tylnej osi, a obydwa końce rury zamykają 
przekładnie główne dla tych osi. Od przekładni głównych wyprowadzone 
są półosie napędowe, schowane również w obudowy rurowe. Te obudo- 
wy rurowe półosi są jednocześnie ramionami wahaczy dla niezależnie 
zawieszonych wszystkich kół samochodu. Do ramy głównej przytwierdzo- 
na jest rama pomocnicza wykonana z profilowych kształtowników wyko- 
nanych z metali lekkich. Na tej ramie oparta jest kabina kierowcy, skrzynia 
ładunkowa oraz Silnik wraz ze skrzynią biegów. 


Silnik samochodu umioszczony jest za przednią osią. Jest to ośmiocy= 
lindrowa jednostka wysokoprężna (z zapłonem samoczynnym — ZI) w 
układzie cylindrów w kształcie lilory V, położonych względom siobio pod 
kątem 90 stopni. Jak już wspominałom silnik chłodzony |est powie- 
trzem. 

Posiada on pojomność roboczą 12666 cm szośc, z któroj uzyskiwana 
jest moc 280 kW przy 2200 obr/min I doładowywaniu sprężonym powie 
trzem, które tłoczą dwie lurbodmuchawy. W skład instalacji Iłoczonogo 
powietrza wchodzi także chłodnica. 

Napęd od silnika zarówno na oś przadnią jak i tylną przekazywany jast 
za pośrodnictwom jednotarczowogo, suchogo sprzęgła I 10-przakładnio 
woj skrzyni biegów z dwoma biogami jazdy do tyłu. Włączania sprzęgła 
odbywa się przy udziale pneumatycznego mochanizmu wspomagająco- 

lo. 
e Przy kołach znajdują się hamulce typu bębnowago, uruchamiano za 
pośrednictwem układu pnaumatycznego, Hamulec pomocniczy działa na 
koła tylno | uruchamiany jest za pośrodnictwom zaworu zamykającego 
układ wydochowy silnika 

Koła są typu pojadynczego z ogumieniem spocjalistycznym firmy Mi- 
chelin, posiadają one rozmiar 14 R x 20 XS. Koła zapasowo w ilości dwóch 
sztuk umioszczono są w specjalnej wnęce z tyłu pojazdu 

W kabinie kierowcy zamontowane są (rzy pojadyncze fotelo z integra 
Inymi zagłówkami, o kształtach odpowiadających anatomicznej budowie 
człowieka. Fotele to posiadają pneumatyczny systom zawieszenia i amor- 
tyzacji. Wyposażono są w bozwładnościowe pasy bozpioczoństwa. Kabi 
na wzmocniona jest zewnątrz | wewnątrz pałąkami wykonanymi z rur sta- 
lowych. 

Skrzynia ładunkowa okryta jest kolorową opończą. Dostęp do niej 
umożliwia dwoje drzwi, które zostały zlokalizowane w środkowej powierz- 
chni części bocznej i z tyłu. Skrzynia ładunkowa przeznaczona została do 
pomieszczenia z wyposażeniem załogi, zamontowany jest na niej również 
170-litrowy zbiornik do wody. 

Dane wielkościowe samochodu są następujące: długość 5950 mm, 
szerokość 2500 mm, wysokość 3020 mm, rozstaw osi 3900 mm, rozstaw 
kół przednich 2026 mm, tylnych 2030 mm, prześwit 380 mm, ciężar 8500 
kg, ciężar użyteczny — zdolność przewożenia ładunku o wadze 2000 kg. 

Samochód może poruszać się z prędkością od 2 km/h, do maksymałl- 
nie 150 km/h. 

Zużycie paliwa waha się w granicach od 40 do 100 litrów na 100 km. Ta 
druga wartość dotyczy jazdy w terenie i z tego też względu pojazd zaopa- 
trzony został w cztery zbiorniki paliwa o łącznej pojemności 900 litrów. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Tomasz ZABURKO, ul. Tomaszowska 25, 22-620 KOMARÓW, poszuku- 
je prospektów następujących samochodów: BMW, Renault, Mitsubishi, 
Opel, Volvo, Scania, a także motocykli: BMW, Honda, Kawasaki i Suzuki. 


W MATRZ 
j u 


W zamian oferuje prospekty Mercedesa, Alfy Romeo, Łady, Volkswagena i 
adresy firm samochodowych i motocyklowych 
Adam FIJOŁEK, Uniszowa 40, 33-160 RYGLICE, poszukuje prospektów 
następujących pojazdów: Mazda, Toyota, Mercedes, Honda, Yamaha, Ka- 
wasaki, Suzuki, Ducati, Simson. W zamian oferuje prospekty Volva, Peu- 
geota, Forda, Robura, Multicara a także puszek po piwie i oranżadzie oraz 
wiele różnych książek. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Temat 
miesiąca 


ZIMOWAŁ? 


Zda się — znamy już, także dzięki klubowym zadaniom, wszelkich zimu- 
jących skrzydlatych mieszkańców naszego kraju, jak i zimowych gości. 
Toteż dziś nie o nich będzie mowa. Dziś wspomnimy o gatunkach, które w 
zasadzie odlatują z obszarów Polski, ale których niewielka liczba często, 
albo wręcz regularnie, pozostaje na przezimowanie. Pominiemy gatunki, 
od dawna znane z tego, że część ich osobników pozostaje, pomimo, iż 
reszta odlatuje. Takim jest np, myszołów zwyczajny, wcale nierzadko wy- 
mieniany także w zimowych listach korespondentów Klubu. Słowem — 
wymienimy te, których wielu miłośników ptaków raczej się ujrzeć zimą nie 
spodziewa. A więc. 

© Czapie. Obok w miarę często widywanej zimą, dość pospolitej 
czapli siwej czasami zimuje na naszych ziemiach inny tajemniczy przed- 
Stawiciel tej grupy — bąk. Przebywa w zimowym czasie w tym samym, co i 
latem środowisku nadwodnym — w trzcinach. Zresztą właśnie teraz tylko 
trzciny mogą mu zapewnić osłonę, bo nadrzeczne wikliny są bezlistne. 

© Bociany. Przypadki zimowania bocianów białych są nie tyle częste, 
ile spopularyzowane, bo widok boćka na śniegu jest dość niezwykły i 
przykuwa uwagę, np. fotoreporterów. Bociany jednak nie zimują „z włas- 
nej woli”; w większości są to ptaki niepełnosprawne, na szczęście znaj- 
dujące pomoc ludzi i w efekcie — zimujące „pod dachem". 

© Gęsi. Notowano u nas zimowanie gęsi gęgawej i białoczelnej. Cho- 
dzi tu o niewielkie stadka lub pojedyncze ptaki. Dodajmy, że pokaźne 
niekiedy stada gęsi, widywane w lutym, nie składają się z ptaków zimują- 
cych, ale z wędrowców, wcześnie podążających na lęgowiska — często 
bardzo odlegte, położone nawet na dalekiej północy. 

© Ptaki drapieżne. O regularnym zimowaniu myszołowa zwyczajnego 
była już mowa. Nieco mniej znany jest fakt dość częstego pozostawania 
na zimę pustułki. Notowano też zimujące kobuzy. Mniej wprawni obserwa- 
torzy mogą oba te małe sokoły pomylić z drzemiikiem, który z kolei przy- 
latuje do nas z północy tylko zimą Z innych, odlatujących jesienią ptaków 
drapieżnych pozostaje czasem na zimę kania rdzawa i — dość często — 
błotniak zbożowy, jedyny z błolniaków, jakiemu zdarza się przezimować. 

© Żuraw i chruściele, czyli ptaki zaliczane dziś wspólnie do rzędu 
żurawiowatych. Zimujące żurawie widywano sporadycznie. Dość regular- 
nie zdarza się, że pozostaje w tym czasie w kraju wodnik, niekiedy też 
kokoszka wodna. 

© Siewkowate. Widywano zimą czajki. Czasem trafi się o tej porze 
roku wędrujący i koczujący z natury indywidualnie brodziec „samotny. 


Notowano w grudniu i styczniu niewielkie grupki kulików wielkich. Z beka- . 


sów najczęściej zimuje słonka, ale zdarza się to i kszykowi, a także beka- 
sikowi, będącemu u nas zresztą głównie przelotnym gościem. 


Duże stada gęsi, widywane u schytku zimy — to już ptaki wędrujące na 
lęgowiska 


© Gotębie — mowa oczywiście o tych dzikich. Czasami zimuje grzy- 
wacz, zdarza się, że dużo rzadszy od niego siniak. 

© Ptaki wróblowate. Skowronek polny tak mocno kojarzy się z zapo- 
wiedzią wiosny, że aż trudno wyobrazić go sobie wśród zimy. Ale bywa, że 
zimuje i to w sporych, po kilkadziesiąt sztuk liczących stadkach. Bywa 
widywany zimą, ale zazwyczaj tylko pojedynczo, świergotek tąkowy. W 
wymarłym zimowym lesie można natknąć się czasem na jednego z orygi- 
nalniejszych ptaków wróblowatych — ptochacza pokrzywnicę. Dużo częś- 
ciej można spotkać innego ptaka leśnego — rudzika, który jednak, o ile już 
zimuje, woli to czynić w osiedlach i parkach. Obok nie budzących w tej 
porze roku zdziwienia kosa i kwiczoła widujemy czasem pojedynczego 
drozda Śpiewaka. Niekiedy pozostaje na zimę słynny ze swego kunsztow- 
nego gniazda remiz. 


To oczywiście tylko przykłady. Z uptywem lat — a przede wszystkim zim! 
— i wraz ze wzrostem liczby obserwatorów pewnie będziemy odkrywać 
nowych „chętnych" do spędzenia u nas zimy. Przyłączcie się do grona ich 
odkrywców, wykonując pierwsze z dzisiejszych naszych zadań! 


1 Teksty I zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Zadania na kwiecień 


1. Jakie ptaki rzadko zimujące w naszym kraju zauważyliście obecnej 
zimy? Czy widzieliście je o tej porze roku po raz pierwszy? 

2. Wiosenny przelot żurawi należy do najbardziej efektownych zjawisk w 
naszej przyrodzie, a jednak często pozostaje niezauważony. Może dlate- 
go, że przebiega szybko, bo płaki rażno Śpieszą ku terenom lęgowym 
Postarajcie się to zauważyć i opisać. 

3. Nie zaprzesiajemy jeszcze dokarmiania, ale ważniejszym zadaniem 
staje się teraz rozwieszenie tych skrzynek, które nie zostały rozwieszone 
wcześniej, urządzenie kołnierzy gniazdowych czy podstaw dla gniazd ze 
związanych pędów krzewów. . 


a 


4 Wiosenny klangor... 


Nie wszyscy pomagają ptakoni nawet w trudnych zimowych warunkach 
— często czynią odwrotnie. Czytelniczka imieniem Małgorzata była świad- 
kiem, jak nad rzeczką Wilgą grupa chłopców płoszyła łabędzia i obrzucała 
go grudkami gliny. My, dla kontrastu z takimi, godnymi ubolewania zda- 
rzeniami przedstawiamy natomiast kolejną listę ludzi dobrej woli 

© Radostaw Biatko, ul. Dworcowa 49, 83-240 Lublekowo woj. gdań- 
skie od listopada dokarmiał ptaki w 4 karmnikach — urządził też karmnik z 
butelki oraz rozwieszał stoninę dla sikor. Planuje budowę skrzynek, m.in. 
dla sów oraz wykonanie czatowni dla ptaków drapieżnych 

© Adam Boryszyński | Dawid Topolski, ul. Dzierżyńskiego 18, 94- 
046 Łódź, prowadzili 3 karmniki i zrobili 4 skrzynki lęgowe, zajęte przez 
Szpaki i sikory. 

© Dariusz Jakubow, ul. Hodowlana 13/21, 81-606 Gdynia — Witomi- 
no, dokarmia ptaki, uratował też rannego grubodzioba, korzystając z po- 
mocy ornitologów. 

© Wojciech Jednaki, 34-122 Wieprz 766, woj. bielskie dokarmia co 
roku ptaki. 

© Piotr Kozdek, od dłuższego czasu nasz korespondent, któremu 4 
dziękujemy za zyczenia noworoczne — także prowadzi ptasią stołówkę i 
czyni przy niej szereg obserwacji. 

© Tomasz Kułakowski, ul. Stołeczna 14 m. 17, 15-879 Białystok, 
dokarmiat sikory w karmniku wiszącym 

© Adam Kunka, ul. Szarych Szeregów 16/506, 45-334 Opole, dokar- 
miał ptaki, wyktadając pokarm na parapecie. 

© Piotr Lis, kol. Wola Zaradzyńska, ul. Wolska 17, 95-054 Ksawerów 
k.Łodzi, dokarmiat ptaki w 2 karmnikach, zrobił też karmniki wiszące z 
tłuszczem. 

e Dariusz Moruzgała, ul. Tarnowskiego 40/10, 99-300 Kutno, urzą- 
dził karmnik, zawieszał też słoninę dla sikor. Specjalną porcję przeznaczał 
dla „znajomego”, na pół oswojonego wróbla 

© Grzegorz Orłowski, ul. W. Stysia 48/14, 53-528 Wrocław, dokar- 
miał ptaki wraz z kolegą Mariuszem Buczkiem, zbierali suche pieczywo 
dla łabędzi i dokarmiali też inne ptaki wodne. Grzegorz zawiesił również 4 
Skrzynki lęgowe, planuje zrobienie dalszych — m.in. jednej dla pustułki. 

© Daniel Pastna, ul. Batdowska 15/2, 83-110 Tczew, w długim | cie- 
kawym liście umieścił m.in. krótki komunikat: „Karmniki pracują pełną 
parą, gawron żyje i ma się dobrze”. Chodzi o wcześniej przygarniętego, 
rannego gawrona. 

© Edward Pisarski, Stobno 12, 56-103 Mojęcice, woj. wroctawskie, 
pisze: „Już od początku listopada ptaki korzystają z mojej pomocy — 
gtównie trznadle, potczeszcze, wróble i sikory. Planuję także zawieszenie- 
dwóch skrzynek lęgowych typu B oraz Skrzynki dla puszczyka. Myślę tak- 
że o naturalnych miejscach gniazdowania dla ptaków, Od ub. r. sadzę 
krzewy i drzewa wśród pól, gdzie tylko można je zasadzić. Prawda, że 
niewiele tego jest, ale kiedyś może być z nich Jakiś pożytek. Robię to m.in. 
dlatego, żeby na tych zniekształconych przez człowieka obszarach można 
było kiedyś usłyszeć nie tylko śpiew skowronka..'' * 

© Wiestaw Proliz, ul. Zjednoczenia 64/52, 21-200 Parczew, dokar- 
miał wraz z kolegą ptaki w 2 karmnikach. Zrobili też 2 skrzynki lęgowe, a 
nawe! — rozkuwali lód na rzeczce, by Stworzyć „przystań" kaczkom. 

© Marek Rogoziński, ul. Łąkowa 19/7, 84-200 Reda, prowadził karm- 
nik oraz zajął się naprawą zniszczonych skrzynek lęgowych. 

© Artur Sawicki, ul. Lelewela 1/1A, 76-200 Słupsk, nasz staty kore- 
spondent przyznaje, że „..w tym roku praktycznie ptaki dokarmiała 
mama", gdyż sam, pisał pracę dyplomową — też o ptakach! Nic nie szko- 


dzi — dobrze, że stołówka działała. Ptak, któ! i i 
K , m A! m 
dzierlatka — też ma się dobrze! e kc 


© Siawomir Tatoń, 32-632 Pi 
karmnik. 
© Dariusz Wasilewski, ul. Anto! 5-845 
także dokarmia ptaki. ę zara = 
© Marek Wiktor, 39-102 Lu 
kom na różne sposoby 
© Piotr Wiśniewski, 
karmnikach, zrobił też s( 


Isarzowice 669, woj. bielskie, prowadzi 


Ibzina 250, woj. rzeszowskie, pomaga pta- 
— Sam oraz w ramach szkolnego koła LOP. 
83-221 Osiek, woj. gdańskie, dokarmiał ptaki w 2 
krzynkę lęgową, a zamierza zrobić'ich więcej. 


Częstochowskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego 
„Stradom” 


w Częstochowie, ul. 1 Maja 21 
Przyjmują zapisy do klas pierwszych 
bez egzaminów wstępnych 
na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej Szkoły Włóklenniczej 
do naukl w następujących zawodach: 


- operator maszyn przędzących 

- tkacz 

Nauka w szkole trwa 3 lata. Należy złożyć na 

siępujące dokumenty 

— podanie i 4 fotograłie 

— wykaz ocen z klasy VII i I półrocza klasy 

vill 

— świadectwo zdrowia i kartę szczepień 

- aktualne wyniki następujących badań 

mocz, morfologia, OB, prześwietlenie płuc, ba- 

danie słuchu 

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie za naukę 

i praktyczną naukę zawodu 

— w klasie | 2 500— plus premia do 40% 

— w klasie Il 2 950,— plus premia do 40% 

— wklasie Ill 3 750— plus premia do 40% 

Ponadto wyróżniający się uczniowie mogą o- 

trzymać stypendium w kwocie 1 600— mie 

sięcznie. Uczniom z rodzin niezamożnych 

przyznaje się kwartalne zapomogi w wysokoś- 

ci 4 320— Dziewczęta zamiejscowe będą bez- 

płatnie zakwalerowane w internacie. Wszystkie 

absolwentki mają zapewnioną dobrze płatną 

pracę w wyuczonym zawodzie, kwatery na te- 

renie Częstochowy oraz możliwość kontynuo- 

wania nauki w Technikum Włókienniczym. 

Dokumenty przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 

CzZ.P.Ln. „Stradom” w Częstochowie, ul. 1 

Maja 21, telefon 470-31-5 w. 215 lub 135. 
(K-S2) 


A gdzie parkować? 


(PAP). W Atenach co krok natrafia się na 
archeologiczne znaleziska. Budowa podziem- 
nych garaży pod ratuszem została wstrzymana 
na 1,5 roku, gdy po rozpoczęciu wykopów na- 
trafiono na wielką kolumnę z roślinnym orna- 
mentem, gliniane lampy oliwne, amfory — z I 
stulecia p.n.e. Odkryto też 4 piece do wypala- 
nia ceramiki z Ill w. p.n.e., zachowane w bardzo 
dobrym stanie, dające informacje o dawnej 
technologii. Znalezione w pobliżu dachówki z 
napisem „Appolonios* (wg archeologów jest 
to prawdopodobnie nazwisko rzemieślnika) są 
dowodem, że istniał tam duży ceramiczny war- 
sztat. Decyzją Centralnej Rady Archeologicz- 
nej Grecji powierzchnia planowanych garaży 
zmniejszy się o 1/5, gdyż część znalezisk zo- 
slanie zachowana w miejscu odkrycia. 

Melina Mercouri — aktorka filmowa, minister 
kultury Grecji zapowiedziała rozpisanie w 1987 
roku międzynarodowego konkursu architekto- 
nicznego na projekt muzeum — Nowego Akro- 
polu w dzielnicy Makrijanni, w pobliżu tego sta- 


Autorką mego portretu jest Emilla Janowska, 
którą zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Dziś. będzie o „naturalnym środo- 
wisku człowieka”, czyli każdego z nas 
Pisze mi na ten temat Beata Barcze- 
wska ze Śląska: „..odkręcam kran i 
»myję się« w ledwie kapiącej wodzie. 
Jest siódma rano, spadło ciśnienie, 
bo właśnie wszyscy są w łazienkach. 
Jest już późno, więc jem byle co i byle 
jak. Pędzę po schodach, starając się 
nie chwytać za poręcz lepką od brudu. 
Chyba nikt nigdzie i nigdy nie myje 
poręczy! Do ściany też staram się nie 
dotykać — jest opluta przez kilka poko- 
leń. Rozpędzam stado kotów, skraca- 
jąc sobie drogę przez rozgrzebane 
śmietnisko... Autobus! Można tu pod- 
nieść nogi i nie spadnie się na podło- 
gę. Taki ścisk. Zionie mi w nos zapra- 
wioną piwem grypą przyprasowany do 
mnie osobnik. Dobrze, że nie muszę 
niczego się trzymać, bo wszystko klei 
się tu od brudu. Szkoła w oparach 
smogu. Obok jest skrzyżowanie i kie- 
rowcy dodają”gazu. Jak wieje wiatr 
wschodni — nie ma smogu samocho- 
dowego, za to jest żółty dym z zakła- 
dów chemicznych. Śmierdzi wtedy 
wszystko zgniłymi jajami. Dobrze, że 
załapałam się na autobus, bo spóźni- 
łabym się na klasówkę. Boli mnie gło- 
wa od smrodu ulicznego. Zazdroszczę 
tym na wsi. Czysty, rześki poranek, 
idą, wdychają czyste powietrze. Jedy- 
ny hałas robią tu ptaki na drzewach... 
Temat klasówki: „Człowiek i jego na- 
turalne środowisko". 

Twoi koledzy na wsi, Beatko wdy- 
chają świeże powietrze, ale też mają 
swoje kłopoty. Wyobraź sobie: jesien- 
na plucha, wieje w oczy, błoto po kos- 
tki, trzy kilometry do szkoły... 

Do zobaczenia! 


"nqn[4 op 8lns 


anTAdazu 


— Kiedy wreszcie ta komisjo, przyj- 
dzie?! Już dwa tygodnie utrzymujemy 
w pracy porządek... 


rożylnego wzgórza. Mają być w nim ekspono- Wasz Rzep 
wane wykopaliska, dla których obecne mu- 
zeum jest zbyt ciasne. Muzeum będzie otwarte 
w 1996 r. 
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— Jaką przystugę? 

— Nareszcie poznaliśmy prawdę o talerzu. 

— O talerzu? 

— Tak. — Anto odsunąj filiżankę I oparł tokcie na stoliku. — Wyo- 
braźcie sobie, że takich talerzy było trzy. 

— Zawsze wspominateś o dwóch jednakowych. 

— Nie wiedziałem wówczas. Nikt z nas nie wiedział. Dopiero 
stryj Meli otworzył nam oczy w liście, jaki do niej napisał. 

— Mówże wreszcie — zniecierpliwił się książę. — Siedzę jak na 
rozżarzonych węglach, a ty nas dręczysz. Nuże, wyrzuć z siebie 
te rewelacje. 

— Słusznie mówisz o rewelacjach — zauważył poważnie Anto. — 
Bo to prawdziwe rewelacje. Okazuje się, że mój dziadek i dziadek 
Ryszarda kupili nie dwa, ale trzy jednakowe talerze, specjalnie 
wyprodukowane w manufakturze w Sevres. | jednocześnie złożyli 
u paryskiego bankiera pewne sumy, przewidując — w związku z 

- coraz pogarszającą się sytuacją polityczną w okupowanym przez 
zaborców kraju — konieczność ucieczki. Otóż trzeci taki talerz 
zostawili wraz z pieniędzmi u bankiera. To miał być znak rozpo- 
znawczy. 

— Rozumiem — pokiwał głową Ludwik. — Talerze zamiast hasta. 
Wielce oryginalny pomysł, ale chyba niepraktyczny. ą 

—- Wręcz idiotyczny — wzruszył ramionami Anto. — Ale byli bar- 
dzo młodzi I to ich widać bawiło. 

- Czegóż więc desperujesz? Bierz talerz i pędź do bankiera. 

— Dawno bytbym to uczynił, gdyby... 


— Bankier robi trudności? — przerwał mu Lu. 

— Po to by odzyskać dziadusiowe pieniądze należy znać nazwi- 
sko bankiera. 

— Nazwisko bankiera? — powtórzył Ludwik Conneau ze zdumie- 
niem. — Jak to, więc twój dziadek nie podjąt swoich pieniędzy? 
Nie powiedział twojej siostrze...? 


— Nie podjąt i nie powiedział. Byliśmy zawsze bardzo biedni. 


Dziadek szukał zaginionego przyjaciela, mówił, że gdy go odnaj- 


dzie, wszystko się zmieni, skończą się nasze finansowe ktopoty. 
Nie wiem co miał na myśli. 

— To wprost nieprawdopodobne! — wybuchnął Ludwik. 

— | ja tak sądzę — potwierdził Lu. — Sprawa jest wysoce podej- 
rzana. Wygląda, że ktoś pragnie wprowadzić Was w biąd. 

— Nie — potrząsnął głową Anto. — Nikt inny nie skorzystałby 
przecież z tych pieniędzy bez okazania talerza. Ani Róża ani 
Ryszard nie wiedzieli o Ich istnieniu. Dla Ryszarda talerz byt zwy- 
kią rodzinną pamiątką, własnością zaginionego podczas powsta- 
nia dziada, niczym więcej. Najlepszy dowód, że pozbył się go 
ofiarowując Meli. Dla Róży i dla mnie przedstawiał jakiś tajemni- 
czy znak, z którym Dziaduś wiązat niesprecyzowane bliżej na- 
dzieje, zawsze odnoszące się do owego przyjaciela. 

—A skąd stryj Meli dowiedział się o złożonych w banku pienią- 
dzach? Ludwik Conneau zawsze zadawał właściwe pytanie. 

— Dowiedział się — jak napisał w liście do Meli — od jednego z 
naszych rodaków. — Anto za żadne skarby nie wywiektby na świa- 
tło dzienne haniebnej postaci Damiana. ę 


— Czy to aby pewne źródło? 

— Jeśli chodzi o te sprawy, to jak najpewniejsze. 

— No cóż, powiedział spokojnie Lu — nie należy składać broni, a 
szukać dalej... Te pieniądze muszą przecież gdzieś być. 

— Minęło bardzo wiele lat — stwierdził rzeczowo Anto. — Może 
już nie żyją ci, co znall sekret związany z talerzem? Może ten 
bank już nie istnieje? Nad Paryżem przewaliła się wojna, rewolu- 
cje. Pieniądze te złożono ponad pięćdziesiąt lat temu. 


Dobrze, ale twój dziadek zgłosił się po nie o wiele wcześniej, 
zapewne wkrótce po przyjeździe do Paryża. 

— Przypuszczalnie tak było. Dlatego ta sprawa jest tak zagad- 
kowa. 

— Po mojemu — zawyrokował Ludwik — nieuczciwy bankier przy- 
właszczył sobie pozostawiony mu przez cudzoziemców depozyt, 
w nadzieł, że kllenci nigdy się po niego nie zgłoszą. A jeśli praw- 
dą jest, że „pieniądz robi pieniądz”, to ten sprytny oszust grając 
na giełdzie mógł podwoić i potroić przekazany mu kapitał. Po- 
czekaj Anto, jeszcze będzie z ciebie krezus, złote suwereny po- 
trafią zdmuchnąć niejedno zmartwienie. 


— Ryszard próbował — zaczął Anto. — Odwiedził parę banków. 

” - Słuchaj — przerwał Ludwik. — Jestem pewien, że twój dziadek 

zostawił wiadomość. Nie mógł umrzeć, nie powiadomiwszy was, 

mam na myśli twoją siostrę, bo ty byłeś wówczas dzieckiem. 
Może pani Róża zapomniata? 
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— Cieszy mnie, że tak myślisz — książę spojrzał serdecznie na 
przyjaciela. - Camden Place jest twoim domem. Przestanie nim 
być dopiero wówczas, gdy wrócę do Francji. Jeżeli wrócę — do- 
kończył ciszej. 

— Naturalnie, że wrócisz. — Anto poprawił się w fotelu. — Nie ma 
co do tego żadnych wątpliwości. 

- Słusznie — książę potrząsnął głową. Nawet jeśli mnie nie 
zechcą, to i tak wrócę. Armia francuska potrzebuje oficerów. I 
wiesz, Anto, bardzo mi się podoba twój projekt, owa szkoła w 
Fontainebleau. Co ty na to, Ludwiku? 

— Też uważam, że to mądre posunięcie. Anto zawsze miał zdol- 


HC DRZEWA, 


0 


0%) 


HAM NAPY 
TASZ BIEDY 


źrunwć pacraa 
kora | 6 GhO> 
Poporraśm | 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
Nr 36 (4277) 
Wychodzi: 
wtorki, czwartki I soboty 
Nr Indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


ADRE8 REDAKCJI: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, ADRES OD. 


DZziaD 
BOROMY 


TU Z OBURZErNEMA 
SPOSTRZEGŁ)| vrNE- || 
SZCŁONE PRZEZ KANA 
| KOKOSZ MASKI O 


ności do matematyki, lepiej od nas umiał obchodzić się z różnymi 
przyrządami, posługiwać się odpowiednim narzędziem, znał się 
na maszynach. To urodzony inżynier. 

— Wszyscy w jakimś stopniu będziemy stużyć Francji — książę 
podsunął Ludwikowi cuklernicę. — A ty, Anto, nie daj się zapra- 
szać. Te briosze są naprawdę wyśmienite. 

— Wiecie czego najbardziej brakowało mi we Francji? — Ludwik 
Conneau dolat śmietanki do herbaty. —- Oto tego anglelskiego 
podwieczorku o piątej z różnymi dobrymi rzeczami. Przywykiem 
przez te wszystkie lata... Ojciec też to lubił — zamilkt nagle. 

— Wszyscyśmy przywykli I lubimy herbatę - powiedział miękko 
Lu. - To bardzo piękny zwyczaj. Herbata o piątej zbliża ludzi. 
Nawet niezbyt sobie mili, gromadząc się wokół imbryka zapomi- 
nają o animozjach. Wszyscy stają się sobie równi. Każdy z flllżan- 
ką w ręku... I to ich łączy. Przy stoliku z zastawą do herbaty 
wytwarza się jakaś atmosfera życzliwości. Zawsze mnie to ude- 
rzato, gdy bywatem w angielskich domach. Szczególnie na wsi. 
Zarówno we wspaniałych rezydencjach jak i w skromniejszych 
dworach. Wszędzie panowało to samo zbliżenie między ludźmi, 
często między osobami zupełnie sobie obcymi. 

— Tak, to piękny zwyczaj — przytaknąt Anto zatapiając zęby w 
pulchnej brioszy. 

— Jak się ma Mela? — Widać byto, że Ludwik Conneau pragnie 
oderwać myśl od smutnych wspomnień. — Dawno jej nie widzia- 
tem. Ę 

— Wiaśnie, co z Melą? — podchwycił Lu wpatrując się w nagle 
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MAŁY MĄDRALA — pier- 

wszoklasista — spakował w po- 

towie lekcji swoją teczkę i ru- 
sza ku drzwiom klasy. 

— Dokąd |Idziesz? — pyta 
nauczycielka. — Przecież jesz- 
cze nie było dzwonka! 

— To prawda, ale mama za- 
wsze, gdy wychodzę z domu, 
upomina mnie, bym wracat, jak 
tylko zacznie padać. A "| 


wyjrzeć przez okno — lejel 


spochmurniatą twarz Anta. — Slade | Woodhouse nie przestają 
mnie molestować... Ale ty? Czy stało się co? 

- Kocham ją — głos Anta był niski | zdławiony — tak bardzo ją 
kocham, że ... Wybaczcie — zawstydził się nagie wybuchu, które- 
go nie byt w stanie opanować. 

— A czy Mela — zaczął książę. 

— Nie wiem — zawołał z rozpaczą Anto. — Nic nie wiem. Czasem 
wydaje mi się, że jest mi przychylna, ale są chwile, kledy myślę, 
że mną gardzi — dokończył nieledwie szeptem. 

— Bzdura — zaoponował Lu. — Od początku byliście sobie prze- 
znaczeni. Od razu to wyczutem. — Jestem pewien, że | ona... 

— Nie wiem, nie wiem — Anto ukrył twarz w dioniach. — Ale gdyby 
nawet i ona... to I tak nie mam prawa. 

— Dlaczego? 

— Ona jest bogata, a ja... 

— Ty masz przed sobą przyszłość. 

— Jestem żebrakiem. Mogę liczyć wyłącznie na swój przyszty 
żołd, a sami wiecie, jakie to są grosze. 

— Więc jednak stryj nie wszystko przepuścił — stwierdził ze 
zdziwieniem Ludwik. 

— Wszystko. Ojciec Meli obwarował testament llcznymi klauzu- 
lami.i to uratowało niezią sumkę. 

— Znał widać brata. 

— Ludwiku, nie mów o nim źle. Nie żyje. Żatował za winy. I jesz- 
cze przed śmiercią zdąży oddać nam wielką przysługę. 

Dokończenie na str. 7 


